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Ceny . ranuirteraiy:
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mieś. zi. 21—, kwart. 6■—
z dostaw ą do domu . m ies. zf.2 '40, kwart 2*—

Ma prowincji z prze­
syłką pocztow ą . . . mies. zł.2 '40, kwart. 7 ‘—

Z ag ran i,m .................. mies. zł. .v— kwart. 1 5 ’—

Numer telefonu 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 -1 7 .

Konto PKO Lwów 
.Nb E 0 4 .044 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 i. p .

C E N A
NUMERU

Listy naleiy frankować. — Reklamacji ł 
otwarte wolne od opłaty.

Rękopisów nadesłanych nie zw raca się.

Ceny ogłoszc.i:
Za I wiersz m ilim etr. (&/a cm . szer.) w .• > v..tych ogioiM&iMA 
gr, 20, w nadesłanem  i w nekro lugach  s r .  55, w kr&a:.:®, rep®# 
m ar, dział gospodarczy , paski w tekśc :■£ 79, pod napraw*
Kiem na pierwszej s tron ie  z ł. V—. T ab en ry czn c  o M a r t  dr** 
le j. Za jedno słow o w drobnych o g ło s ie n ^ c h  g r .  14, kup 
i sprzedaż słow o gr* 12, m atrym on ia lne . Korespond -  
pryw am e s łcw o  gr.  20, d la  p o szu k u ją c y c h  p racy  
Z zastrzeżeniem  m iejsc 2a pre* Z ag ian i./r .c  o M p rc . d re i* ^

li s a

g r .  A»

Wielki sejm kobiet.
W  dniu 26 b. m. rozegra się w  auii 

prastarego Uniwersytetu Jagiellońskie­
go zdarzenie nieprzeciętnej wagi. N a­
stąpi uroczyste otwarcie kongresu mię 
dzynarodowej Federacji kobiet z wyż­
szym wykształceniem.

Przybędą delegatki z najodleglej­
szych krańców świata w niezwykle 
wielkiej liczbie. Jedna tylko grupa des 
legatek z krajów anglosaskch liczyć bę 
dzie około 150 osób. Reprezentowane 
będą wszystkie niemal kraje Europy a 
z pozaeuropejskich Kanada. Peru, In* 
die, Palestyna, Południowa Afryka i 
Egipt. W  szeregu delegatek staną też 
wybitne działaczki polskie. Między go­
śćmi nie braknie znakomitych osobi­
stości świata naukowego, profesorów 
unwersytetów, rektorek wyższych u- 
czelni kobiecych, działaczek społecz­
nych, dziennikarek, lekarek, adwoka* 
tek. Ze względu na sytuację polityczną 
bardzo ciekawym gościem będzie His 
szpanka dr. Campoanor. adwokat, ra­
dykalny deputowany do Kortezów, 
■która zdobyła w konstytucji hiszpań­
skiej klauzulę równouprawnienia ko­
biet, następnie przeforsowała prawo 
wyborcze kobiet.

Przewodniczącą Międzynarodowej 
Federacji jest pani W esterdyk, profe­
sor na uniwersytetach w Amsterdamie 
i Utrechcie.

W  ważnej dla świata chwili odbywa 
się ten zjazd. N a widowni miedzynaro 
dowej wszystko kipi i wre. Narody 
coraz więcej wiary i nadzieji pokłada* 
ją w budowaniu i gromadzeniu tysięcy 
samolotów, czołgów, szybkostrzelnych 
dział i innego sprzętu wojennego, anis 
żeli w traktatach i porozumieniach. 
W ewnątrz poszczególnych państw tar­
cia i dysharmonie w mniejszym lub 
większym stopniu. Poszczególni ludzie 
jak gdyby zatracili zdolność porozumie 
war.ia się ze sobą i zdolność wzajem­
nego rozumienia się Wiele wartości 
serca i ducha, które niewątpliwie 
tkwią i w dzisiejszym człowieku, nie 
jest zdolnych wyładować się i działać 
twórczo. W  niektórych ośrodkach lu­
dzkich rodzą się objawy dzikości; je* 
steśmy świadkami tego, jak naród, u* 
chodzący za cywilizowany, naród hi­
szpański, pławi się w okrucieństwie. 
Piętnastoletni chłopcy narówni ze swy­
mi ojcami stali się rozwścieczonymi ty­
grysami, którzy węszą za krwawym 
mięsem.

Chociaż nieraz w szeregach tych, co 
siali zniszczenie, stawały i kobiety, to 
jednak jak świat światem one repre­
zentowały zawsze czynnik uczucia i mi 
łości. Naturze kobiecej obcą jest w za* 
sadzie dzikość i brutalność. Dobrze 
więc będzie, jeżeli na te tematy poro* 
zmawiają ze sobą kobiety całego świa­
ta; jeżeli wymienią między sobą rezul­
taty wysiłków, dokonanych przez ko­
biety w poszczególnych krajach na te­
renie pracy społecznej i humanitarnej. 
Kojące i uśmierzające działanie kobie* 
ty na rozgoryczone i podniecone urny* 
sły dzisiejszych ludzi, jest rzeczą pier­
wszej wagi.

Będą miały niewątpliwie kobiety do 
omówienia inne jeszcze sprawy. W  
wielu dziedzinach życia osiągnęła 
współczesna kobieta wspaniałe sukce­
sy. W  wielu zawodach weszła na rów* 
ną z mężczyzną platformę. Ale też nie 
wszędzie jeszcze cieszy się pełnymi, 
równymi z mężczyzną prawami. Wiele 
stanowisk jest dla niej zamkniętych. 
O tych swoich zdobyczach a także o 
odczuwanych brakach, o tern. co je* 
szcze trzeba osiągnąć, będą mówić ko­
biety.

■T™ 1 Zgon ś. p. r
uciecha Stp

edaktora
ijgyńskiiogo |

M IN. BECK OBJĄŁ U R ZĘD O W A ­
NIE.

Warszawa. 26. 8. (PAT.) Minister 
spraw zagranicznych p. Józef Beck po* 
wrócił w dniu dzisiejszym do Warsza* 
wy i objął urzędowanie.

Warszawa. 26. 8. (PAT.) W  dniu 26 
sierpnia r. b. o godz. 4 min. 45 zmarł 
przebywający w Paryżu poseł na Sejm, 
redaktor Wojciech Stpiczyński.

Przed tygodniem redaktor Stpiczyń­
ski powrócił z urlopu wypoczynkowe­
go, spędzonego w Otwocku i czując 
się znacznie lepiej, udał się w spra­
wach prasowych do Paryża.

Dłuższa podróż wpłynęła ujemnie 
na stan zdrowia ś. p. redaktora Stpi- 
czyńskiego. Po kilku dniach nastąpiło

pogorszenie i śmierć z powodu nad­
miernego osłabienia serca.

Natychmiast po zgonie ś. p. redakto 
ra Stpiczyńskiego, przybył do hotelu 
gdzie zamieszkiwał Zmarły, ambasa­
dor Juljusz Łukasiewicz i zajął się oso* 
biście przygotowaniami do pogrzebu.

W  Zmarłym traci prasa polska jed* 
nego z najżywotniejszych i najodważ­
niejszych publicystów, ostatnio organi 
zatora projektowanego Biura propa­
gandy przy Prezydjum Radv mini­
strów

Otwarcie synodu episkopatu
polskiego.

Częstochowa. 26. 8. (PAT.) Wczoraj 
z rana odbyło się uroczyste otwarcie 
plenarnego synodu episkopatu polskie 
go. O godz. 9.30 wszyscy kardynało­
wie i biskupi oraz pozostali uczestnicy 
synodu procesjonalnie udali się przez 
salę rycerską i podwórzec klasztorny 
do bazyliki. W  chwili, gdy legat Ojca 
Św. kardynał Marmaggi, krocząc pod 
baldachimem, wchodził do bazyliki, 
chór klasztorny zaintonował „Tu es 
Petrus". Po wejściu do bazyliki, legat 
papieski zasiadł na tronie, poczem J.E. 
ks. kardynał Hlond, prymas Polski, 
odprawił cichą Mszę św. W  czasie na­
bożeństwa chór śpiewał melodje pol­
skie. Po Mszy św. ks. biskup Przeź- 
dziecki w otoczeniu 3 prałatów w imie 
niu całego episkopatu polskiego i uczę* 
stników synodu odczyta! wyznanie 
wiary, które głośno powtarzali wszys­
cy uczestnicy synodu. Zkolei nastąpił 
moment odczytania przez ks. prałata 
Janasika z Rzymu, audytora roty, w 
językach łacińskim i polskim pisma a- 
postolskiego, w którem Ojciec Sw mia 
nował ks. kardynała Marmaggi‘ego le­
gatem na synod polski.

Bulla papieska, zredagowana w bar. 
dzo serdecznym tonie, zawiera wiele 
ciepłych słów dla Polski i narodu poi* 
skiego. Ojciec Sw. z gorącym senty­
mentem wspomina dni i lata, przeżyte 
w Polsce, i w zakończeniu daie wyraz 
pewności, że prace synodu, odbywają­
cego się na Jasnej Górze, okażą się ze 
wszech miar skuieczne.

Po odczytaniu bulli, legat Ojca Sw. 
ks. kardynał Marmaggi udzielił błogo­
sławieństwa apostolskiego wszystkim 
uczestnikom synodu i wiernym, wy­
pełniającym kościół po brzegi.

Ma dla nas wielkie znaczenie to, że 
ten zjazd — jak wiele innych przedtem 
■— zwołano do Polski. Protektorat nad 
nim objął Pan Prezydent Rzeczypospo 
litej, do Komitetu honorowego weszli 
panowie ministrowie Beck i Święto- 
sławski, rektorowie wyższych uczelni 
polskich i inni. Przyjazd tylu wybit­
nych gości do Krakowa i do Polski, 
zetknięcie się szerszych warstw nasze* 
go świata kobiecego z nimi, przyniesie 
bezwątpienia duże korzyści i stanie się 
narzędziem dodatniej propagandy dla 
Polski. Jeszcze jeden mamy dowód te* 
go, jak rośnie znaczenie Polski w świe 
cie, jak chętnie tu garnie się elita kul­
turalnego świata. al.

W  uroczystem nabożeństwie z oka­
zji otwarcia synodu plenarnego wziął 
udział jako przedstawiciel Rządu p. 
Minister W . R. i O. P, prof. Swięto- 
sUwski, którego u wejścia do klaszto­
ru uroczyście powitali prymas Polski 
kardynał Hlond, biskup Kubina, ge­
nerał Zakonu OO. Paulinów Pius 
Przezdziecki i przeor Jasnej Góry Oj­
ciec Narbutt*Motylewski.

Przed południem w historycznej sali 
rycerskiej, przyozdobionej obrazami i 
portretami, rozpoczęły się obrady sy­
nodu. Z powitalnem przemówieniem 
wystąpił do kardynała legata ks. kar­
dynał Kakowski, wyrażając radość, że 
Ojciec Św. wysłał jako swego legata do 
Polski cieszącego się tak wielkim sza­
cunkiem kardynała.

Po tem przemówieniu zebrał głos 
legat apostolski, otwierając kanonicz­
nie pierwszy synod plenarny.

Zkolei ks. prałat Janasik odczytał 
dekrety legata apostolskiego o zwoła* 
niu synodu, o uczestnikach synodu i 
o porządku obrad synodalnych. N a­
stępnie dokonano wyboru sekretarza 
synodu, którym został ks. bisk. Przez­
dziecki, oraz notarjuszy. teologów i 
prawników synodu, a także komisji 
weryfikacyjnej. Na tem zakończono 
sesję pierwszą.

Po południu o godz. 4-ej rozpoczęły 
się obrady drugiej sesji synodu, pod* 
czas której ociczytano i przedyskuto­
wano 12 rozdziałów statutów synodal­
nych.

ODSTAW IENI DO BEREZY KAR­
TUSKIEJ.

Kraków. 26. 8. (PAT.) W  dn. 24 bm. 
zostali odstawieni do miejsca odosob* 
raenia w Berezie Kartuskiej dwaj dzia­
łacze Stronnictwa Ludowego: Nita Sta 
nislaw ze Szczurowiec, pow. brzeskie­
go, pierwszy wiceprezes zarządu po­
wiatowego Stronnictwa Ludowego na 
powiat brzeski, oraz Ryncarz Włady* 
sław z Borku, pow. bocheńskiego, se­
kretarz zarządu powiatowego Stronnic 
twa Ludowego na .powiat bocheński.

Wyżej wymienieni rozwijali wśród 
ludności działalność, mającą na celu 
przeciwstawianie się zarządzeniom 
władz, a w szczególności Nita, wiedząc 
jako wiceprezes powiatowego Stron* 
nictwa o tem, że władze zezwoliły na 
urządzenie obchodu „czynu chłopskie* 
go“ w dn. 15 sierpnia w Brzesku, kie­
rował ludność pow. brzeskiego do 
Wierzchosławic, mimo, iż na urządze­
nie zjazdu kilku powiatów w Wierz* 
chosławicach urząd wojewódzki nie ze 
zwolił. Ryncarz zaś, ponieważ współ* 
działał w zorganizowaniu nielegalnego 
pochodu i zgromadzenia publicznego 
w dn. 15 bm. w Pogwizdowie, pow. 
bocheńskiego, mimo zakazu władz, ja- 
koteż przemawiał na tem zgromadze­
niu.

W YPADEK LOTNICZY W  KRA­
KOW IE.

Warszawa. 26. 8. (PAT.) W  związku 
z wypadkiem lotniczym w dniu 22 b. 
m. na lotnisku wojskowem w Krako­
wie, w którym uległ śmiertelnemu o- 
brażeniu plutonowy podchorąży rezer­
wy pilot Młyńczyk Jan i kapral nad* 
terminowy strzelec samolotowy Kowa 
la Józef, wojskowe władze lotnicze po 
przeprowadzonych badaniach wyja* 
śniają:

Samolot, który uległ wypadkowi, 
poddany był badaniom technicznej o- 
kresowej kontroli w przeddzień kata­
strofy, wykazując całkowitą spraw­
ność działania. W ypadek powstał na 
skutek błędu pilotażu załogi. Pilot sa­
molotu plut. podchorąży rezerwy ś. p. 
Młyńczyk Jan ukończył szkołę piło* 
tów w r. 1935.

Anglfa przyjęła spokojnie
dekret niemiecki.

Londyn, 26. 8. (PAT.) Dekret nie­
miecki, przedłużający okres służby 
wojskowej przyjęty został w tutej­
szych kołach miarodajnych z najwię­
kszym spokojem. W  Londynie pod* 
kreślają, że zarządzenie to zrazu wyda* 
je się bardziej groźne, aniżeli jest fa­
ktycznie i że przecież 1/3 armii niemie­
ckiej pełni już dwuletnią służbę woj­
skową. Tutejsze koła starają się wni­
knąć w motywy i okoliczności zarzą* 
dzenia, podnosząc, że nadchodzi okres 
chudych lat pod względem rekruta, o* 
raz, że zarządzenie to podyktowane 
zostało poniekąd względami na bezro­
bocie. Wreszcie, co najważniejsze, e- 
fekt tego zarządzenia nie jest natych­

miastowy i pozwala na to, aby się w 
międzyczasie dobrze zastanowiono. 
Dlatego też tutejsze koła wychodzą z 
założenia, że należy dołożyć wszelkich 
starań, aby konferencja państw lokar- 
neńskich aoszła do skutku.

W  Londynie zdają sobie sprawę, że 
wszelka krytyka w danej chwili tylko 
oddaliłaby szanse Lokama. Aczkol* 
wiek tutejsze miarodajne koła zastrze* 
gają się przeciwko odbyciu konsulta­
cji z innemi mocarstwami w związku 
z sytuacją wywołaną dekretem niemie­
ckim, wydaje się wysoce prawdopo- 
dobnem, że Londyn będzie się starał 
wpłynąć uspakajająco na Paryż.
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Wiadomości bieżące.
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M. B. Częst. 
Jutro: Jó ze fa  Kai. 

W schód słońca  4‘36
Z achód  „ 18-38

Polska odrsiica decyzje Komitetu Jlimpij- 
skiego konkursu militari, jako bezprawna 

i niezgodna z regulaminem.
TEATR WIELKI.

Środa godz. 20 „T rafika pani generało­
wej".

C zw artek godz. 20 „Pani prezesow a". 
P iątek godz. 20 „Pani prezesow a".

TEATR ROZMAITOŚCI.
N ieczynny.

TEATR COLOSSEUM:
Gość. w ystępy D iny H alpern .Sem  Bros 

neckiego na czele zespołu.

KINOTEATRY:
A PO L L O : „Jej ekscelencja babka11. 
C A S IN O : P ierw szy film plastyczny na

czele ciekawego tygodnia kina C asino. 
C H IM E R A : „B ohater m im ow ali". 
K O PE R N IK : „K w iat H aw aji". 
M ARYSIEŃ K A : „Serca ze stali". 
„Praga".
M U Z A : „M elodje z n ad  D unaju". 
PA Ł A C E : „K om endjant".
P A N . „K obieta bez maski" i „C ały  Pa­

ryż śpiewa".
R A J : „Amfitrion.".-
STY LO W Y : „N ajp .ękniejszy  dzień mego 

życia" i rewja.
S W IT : „A m fitrion" kom edja.
T O N : „Senorita w masce" i „Św iatło w 

ciemności".
U C IE C H A : „Tajem nica dra C handlera" 

i rewja.

FOTOPLASTIK ON, pi. Marjacki J.:
„Szwecja".

— Teatr W ielki. — W szystkie miejsca 
po 1 zł. D ziś w środę 26 bm. o godzi- 
nie 8-mej w ieczorem „T rafika pani genera­
łow ej". D yrekcja T eatrów  M iejskich pras 
gnąc jak  najszerszej publiczności udostęp ­
nić zobaczenie tej świetnej kom edji, cieszą­
cej się niesłychanem  pow odzeniem , a która 
z tern przedstaw ieniem  schodzi n ieodw ołal­
nie z afisza, daje przedstaw ienie na spe­
cjalnie dogodnych w arunkach, wszystkie 
bow iem  miejsca w T eatrze zarów no w lo ­
żach jak  i na parterze, z w yjątkiem  IILgo 
piętra, kosztow ać będą  ty lko  1 zł. Rozdział 
biletów  odbyw a się w kasie m iastowej T e­
atrów  M iejskich pl. M arjacki 9, (Fot-A bo- 
R ad, tel. 226-56), a p rzed  przedstaw ieniem  
także przy  kasie T eatru  W ielkiego. Miejsca 
I ii-g o  piętra po  cenach norm alnych.

Ju tro  we czw artek „Pani Prezesow a" — 
farsa H enneąu ina  i V ebera.

KOMUNIKATY.
— D o Towarzyszy Broni byłej Armji 

Polskiej we Francji 1 Z arządy : Okręgu
lw ow skiego i Placów ki — Lwów, S tow a­
rzyszenia W eteranów  byłej A rm ji P o l­
skiej we Francji, kom unikują, że w dniach 
13 i 14 września b. r., odbędzie się we 
Lwowie IV. ogólnopolski zjazd koleżeński 
żołnierzy b. A rm ji Polskiej we Francji. — 
Ze w zględu na to, że udział swój zapow ie­
dzieli członkow ie bratn ich  form acyj tej sa­
mej nazw y we Francji i A m eryce, należy 
ich godi.ie przyjąć. U praszam y przeto  
wszystkich T ow arzyszy bron i tak  zrzeszo­
nych, jak  i niezrzeszonych do wzięcia u- 
działu w zjeździć, a ko legów  zam ieszka­
łych na terenie Lwowa o zgłaszanie się w 
sekretarjacie naszej Placów ki we Lwowie, 
ul. H alicka 19, I. p. w  lokalu  Federacji 
PZ O O . we w torki i p iątki od godz. 7—8-ej 
wieczorem.

KRONIKA MIEJSKA.
Zamach sam obójczy. D o szpitala pow ­

szechnego przyw ieziono w czoraj M agdalenę 
L inkert (Z ielona 69), k tó ra  w celu sam o­
bójczym  zażyła  w iększą ilość p roszków  na 
bezsenność.

Czyje rzeczy? W ydzia ł śledczy w  czasie 
rew izji przeprow adzonej u  złodzieja mie- 
szkaniow cgoM  zakw estjonow ał ub ran ie  m ę­
skie popielate w kraty , k ilka koszu l k o lo ­
row ych, parę słuchaw ek radjow ych oraz 
różaniec, k tóre  to  rzeczy pochodzą praw ­
dopodobn ie  z kradzieży.

LO TNICTW O POLSKIE MUSI 
BYC SILNE — ZŁÓŻ N A  NIE 
OFIARĘ N A  KONTO P.K. O. 

Nr. 503.000.

Program radiowy.
Czwartek, 27 sierpnia.

Lwów. G odz. 11.57: Sygnał czasu. 12.03: 
P ły ty . 12.13: D ziennik po łudniow y. 12.23: 
O rkiestra salonow a. 14.30: P łyty. 15.30: 
W iadom ości gospodarcze. 15.45: O pow iada 
nie d la  dzieci. 16: K oncert popu larny . 16.45 
O dczyt. 17; Recital fortepianow y. 17.30: 
P łvty. 17.50: Feljcton. 18: Silva rerum.
18.05: Feljeton. 18.15: Płyty. 18.25: M inuty 
literackie. 1S.40: K oncert reklam ow y. 18.50: 
Pogadanka aktualna 19: S łuchow isko. 19.3C 
Koncert. 20.30: Skrzynka techniczna. 20.45: 
D ziennik w ieczorny. 21: „N asze pieśni".
21.J0: Recital organow y. 22: „Sport w  Po- 
znanm  . 2ZA0: W iad. sport. 22.15: P łyty. 
Serca ze stali.

Warszawa, 25. 8. (Tel. wł. — mg.) 
W związku z niesłychaną decyzją Ko­
mitetu olimpijskiego „Konkursu Mili- 
tary", odbierającą Polsce zdobyty sre­
brny medal olimpijski, Polski Związek 
Jeździecki wystował do Międzynaro­
dowego Związku Jeździeckiego w Pa­
ryżu następujący list:

„Polski Związek Jeździecki został 
zaskoczony wiadomością podaną przez 
prasę, że decyzją jury d‘appel zosta! 
nam rzekomo odebrany medal we 
wszechstronnym konkursie konia 
wierzchowego ll=ej Olimpjady z po­
wodu dyskwalifikacji rtm. Kaweckie­
go. Do tej pory nie mamy o tem ofi­
cjalnego zawiadomienia.
Gdyby ta niespotykana dotąd w dzie 

jach Olimpjady decyzja miała rzeczy­
wiście miejsce, Polski Związek Jeź­
dziecki nie mógłby jej przyjąć do wia­
domości z następujących powodów: 

Decyzja jury o przyznaniu zespole, 
wi polskiemu srebrnego medalu za­
padła i została ogłoszona w dniu 16 
sierpnia około godz. 12.30. Wręczenie 
medalu odbyło się tego samego dnia o 
godz. 20-ej, z czego wynika, że protest 
nie mógł być złożony w terminie, bo 
w przeciwnym razie w myśl par. 158 
p. b. i par. 38 p. b. regulaminu Między­
narodowego Związku Jeździeckiego 
przyznanie i wręczenie nagrody mu­
siałoby być wstrzymane.

W  tym stanie rzeczy jury d‘appel 
powzięło swą decyzję bezprawnie, u- 
rzędując już po rozdaniu nagród i nie 
powstrzymawszy poprzednio wręczę-

| nia nagrody w myśl par. 38 p. b., k tó­
ry brzmi: „W  W37padku reklamacji wy 

I nik ogłoszony zostaje prowizorycznie 
uznany, lecz rozdanie nagród zostaje 
wstrzymane do ostatecznej decyzji“.

Gdyby podawane przez prasę wia­
domości o takiej decyzji jury d‘appel 
okazały się prawdziwe, y/nosimy ni- 
niejszein tę sprawę na rozpatrzenie 
przez najbliższy kongres Międzynaro- 
wego Związku Jeździeckiego, jako u- 
ckybienie w procedurze i regulamino­
wi Międzynarodowego Związku Jeź­
dzieckiego/4

TO CZESI W NIEŚLI PROTEST.
Berlin, 25. 8. W  uzupełnieniu po­

przednich naszych informacyj w spra­
wie odebrania jeźdźcom naszym meda 
Iu olimpijskiego, komunikujemy na­
stępujące szczegóły:

Protest przeciwko rtm. Kaweckiemu 
wniesiony został na ręce komisji od­
woławczej przez ekipę Czechosłowa­
cką.

Komisja odwoławcza wydała nastę­
pujący decyzję: Jeździec polski nie
przestrzegał ściśle wyznaczonej trasy, 
która — zgodnie z regulaminem — wy 
wieszona była przy wejściu na sta- 
djon i wyznaczona we wszystkich pro 
gramach.

Komisja odwoławcza wyraża żal 
z powodu spóźnionej decyzji, jednak 
komisja nie była w stanie zebrać się 
przed opublikowaniem wyników, do- 
konanem pospiesznie przez megafony.

O bóz m odelarzy L . 0 . P . P .
w  Bezmiechowej

Dnia 22 bm. rozpoczął się przy Szko 
le Szybowcowej Aeroklubu Lwowskie 
go w Bezmiechowej modelarski obóz 
szybowcowy zorganizowany przez O- 
kręg W ojewódzki LOPP we Lwowie. 
W  obozie bierze udział 15 modelarzy 
z Drohobycza, Krosna, Lwowa, Prze 
myślą i Sanoka. Ogółem demonstrowa 
nych jest około 20 modeli, z których 
każdy jest większy od jednego metrą. 
Ponadto modele posiadają skrzydła o- 
profilowane i są szczególnie starannre 
wykonane pod względem aerodynami­
cznym.

Otwarcie obozu odbyło się w nie­
dzielę, udział w nim wzięli uczestnicy 
kursów szybowcowych oraz przybyła 
tego dnia wycieczka z Rzeszowa, zor­
ganizowana przez Obwód Powiatowy i 
LOPP w Rzeszowie. Otwarcia doko­
nał dyr. Adam Tiger, zachęcając mc- I

delarzy do wytrwałej pracy. Poczem 
przemówił kierownik szkoły Piotr My 
narski, życząc modelarzom uzyskani* 
jak najlepszych wyników.

Pierwsze loty, jakie odbyły się po 
otwarciu, pozwalają przypuszczać, że 
obóz uzyska pełne rezultaty. Obóz 
trwać będzie do 2 września. Zdobyte 
doświadczenie wykorzystane będzie 
podczas piątego Wojewódzkiego Kon 
kursu Modeli Szybowców o główną 
nagrodę im. pilota Adama Nowotne- 
go, który odbędzie się przy końcu. 
września br.

Obóz cieszy się pełnem poparciem 
kierownictwa Szkoły Szybowcowej 
Aeroklubu Lwowskiego w Bezmiecho­
wej i budzi duże zainteresowania 
wśród uczestników kursów szybow­
cowych.

Z wydawnictw.
Jakób Handel, D zieje językonawstwa. 

Lwów 1935.
Z  końcem ub. roku  pojaw iła się na pó ł­

kach księgarskich zajm ująca książka, p o d a­
jąca w sposób przystępny obraz rozw oju 
językonaw stw a, przeznaczona nietylko dla 
nauczycieli języków  klasycznych i now o­
żytnych, ale także dla studen tów  uniw ersy­
tetu , oraz dla szerszych warstw  inteligencji, 
k tó reby  okazały zainteresow anie dla p ro ­
blem ów  lingw istycznych.

A u to r, znany na gruncie lw ow skim  p ro ­
fesor gim nazjalny, zajm uje się filologią 
klasyczną i językonaw stw em . Z ogrom nej 
ilości p rob lem ów  i faktów , które nasuwa 
badanie języka w  jego historycznym  roz­
w oju. H andel w ybrał te, które są istotne 
dla om aw ianego zagadnienia, i przedstaw i! 
je z um iarem , zależnie od ważności po ­
święcając im więcej lub  mniej miejsca w 
obrębie w yznaczonych sobie rozm iarów  
książki.

W e w stępie zaznacza k ró tko  rolę, jaką 
odgryw a język w  życiu jednostk i, społcc 
czeństwa czy narodu , podkreśla  pow ody, 
k tóre odb iły  się n iekorzystnie na losach ję ­
zykonaw stw a greckiego, a tem samem p o ­
niekąd europejskiego. Potem omawia dzieje 
językoznaw stw a w starożytności (rolę g ra ­
m atyków  greckich i rzym skich), następnie 
w  wiekach średnich i w epoce odrodzenia, 
skolei językoznaw stw o semickie, indyjskie, 
od odkrycia sanskry tu  do r. 1816, w oso­
bnym  rozdziale dalsze lata do r. 1870, oraz 
od r. 1870 do czasów najnow szych. W  
rozdz. V III. trak tu je  o problem ie glottoge- 
nezy czyli o zagadnieniu, jak  pow stała mo­
wa ludzka w na.iszerszem tego słowa zna­
czeniu.

_ W  następnym  rozdz. prof. G anszyniec, 
n iestrudzony  redak to r szeregu w ydaw nictw

hum anistycznych, skreślił w sposób zwięzły 
obraz językoznaw stw a w Polsce. D ow iadu­
jemy się stąd, że już  oddaw na upraw iano 
u nas studja językow e i że niejedna roz­
praw a miała w swoim czasie dużą w artość, 

i Książkę, obejm ującą praw ic 300 stron 
druku  w bardzo  starannej form ie, zamyka 

, b ib ljografja  językoznaw stw a w Polsce, wy- 
: kaz polskich czasopism językoznaw czych, 
j tablica katedr tego przedm io tu  w uniw er- 
I sytctach polskich, indeks nazw isk j spis ry- 
| cin, ułatw iające czytelnikom  orjcntację w 
I m atcrjale przedstaw ionym . Całość zasługuje 
j na polecenie jak o  rzecz w artościow a.
I stp.

SKAZANIE A D W . HOFMOKL- 
OSTROWSKIEGO.

Sosnowiec, 26. 8. (PAT.) W  dniu 
wczorajszym odbyła się w sądzie gro­
dzkim w Sosnowcu rozprawa przeciw 
adw. dr. Hofmokl-Ostrowskiemu, o- 
skarżonemu o obrazę sądu. Po proce­
sie przeciwko Grzeszolskiemu adw. 
Hofmokl-Ostrowski w depeszy, prze­
słanej do sądu, a zawierającej zapo­
wiedź apelacji, użył słów uznanych 
przez prokuratora za obrazę sadu. W o 
bec tego adw. Hofmokl-Ostrowski zo­
stał pociągnięty do odpowiedzialności 
karnej. Po całodziennej wczorajszej 
rozprawie sąd grodzki w Sosnowcu o- 
głosił wyrok, skazujący -oskarżonego 
na 1 miesiąc aresztu i 5 złotych grzy­
wny. Oskarżany adw. Hofmokl-Ostro 
wski zgłosił apelację.

SPRAW A A U TO N O M II SŁOW A- 
KÓW .

Bratisława. 26. 8. (RAT.) .,Slovak“, 
nawliązując do przemówienia prez. Be­
nesza w Liberou, stwierdza, że nie u- 
lega wątpliwości, iż prezydent zwraca­
jąc się przeciwko dążeniom autonomi- 
stycznym Niemców sudeckich, potępił 
wogóle autonomję jako formę ustrojo­
wą a więc jest również przeciwny speł 
nieniu wysuwanego przez Słowaków 
postulatu autonomji Słowacji. To nie­
przejednane stanowisko prez. Benesza 
wobec ruchu autonomistycznego jest 
tem dziwniejsze, że był on przed woj­
ną gorącym zwolennikiem autonomji. 
Tenże prez Benesz uważa centralizm 
za jedynie zbawienny system rządze­
nia Czechosłowacją. Prez. Benesz i in­
ni centraliśqi zgadzają się jednak na 
pewnego rodzaju decentralizację i re­
gionalizm. Nie chodzi tu jednak o na­
zwę, lecz jedynie o to, by  naród słowa 
cki uzyskał należne mu prawa i moż­
ność decydowania o swciich sprawach.

PRZED KONGRESEM  PARTJI 
NAR.-SOCJALISTYCZNEJ.

Berlin. 26. 8. (PAT.) W  drugim ty ­
godniu września zbiera się w Norym ­
berdze doroczny kongres partji naro- 
dowo-socjaliiistycznej. W  tym roku 
zjazd partyjny przybrać ma charakter 
manifestacyjny zbiorowego hołdu dla 
kanclerza Hitlera i innych wodzów 
Trzeciej Rzeszy, oraz dla armii niemie- 
cikej. Trudno narazie przewidzieć, czy 
sprawdzą się pogłoski ma temat mają* 
cych rzekomo zapaść w Norymberdze 
uchwał o charakterze wewmętrzno-poli 
tycznym

ZD ERZENIE STATKÓW
Porto Alegre. 26. 8. (PAT.) Donoszą 

z Rio Grandę, że w pobliżu tego portu 
zderzył się francuski statek ..Eubee44 
ze statkiem angielskim „Corinaldo". 
Francuski okręt zatonął. W oda wtar­
gnęła do izby maszyn. Dwóch palaczy 
i trzech pomocników zatonęło. „Eu­
bee" wiózł 200 pasażerów, których ura 
tował okręt angielski, pomimo, że sam 
został poważnie uszkodzony. Pilot, 
pełniący służbę podczas katastrofy 
wpadł do morza i pływał dwie godzi­
ny z zapaloną latarką elektryczną, aż 
wreszcie został uratowany. Brazylijski 
holownik „Antonio Azambuia" wyje­
chał z Rio Grandę na pierwszy sygnał 
alarmu. Próbował on wypompować 
wodę i z dolnej części okrętu, lecz z 
powodu nader burzliwego morza, mu­
siał zaniechać akcji, gdyż sam o mało 
co nie zatonął.

Z E K R A N U .

S e r c a  z e  s i a B i .
Film amerykański realizacji Archie Mayo 

na ekranie kima Marysieńka.
O bserw ator spraw  film owych ostatnich lat 

nie może przejść obojętn ie obok rozw oju  
tem atyki film ów  am erykańskich. Jeśli kino 
nie pozostaje obojętne wobec spraw  społe­
cznych, to  w yłącznic kino sowieckie i ame­
rykańskie. A  naw et przedew szystkiem  — 
am erykańskie. N ie posiada bow iem  żadnych 

| przy wiązań ustro jow ych, pozytyw ną zaś 
• kategorią finalną wszystkich konflik tów  
1 jest dob ro  bezw zględne i ludzkość. Ten 
I hum anistyczny punk t w idzenia szczególnie 
I zbliża do naszego odczuw ania społeczną 
: tem atykę am erykańską. Łatwo dlatego w y- 
! baczyć pew ną pow ierzchow ność traktow a* 
; nia tem atu, pew ien zbyt gładki może op ty ­

mizm w rozw iązyw aniu konflik tów , gdy z 
drugiej strony tw órcy film ów  nic cofają się 
przed piętnow aniem  niedom agań u stro jo ­
wych. W łaśnie ustro jow ych, i to  w łasnych, 
na co nic pow ażyłby się nigdy film sowie 
cki. Film  k tó ryby  rzucił n ieprzychylne świa 
tło  na polskie sądow nictw o lub  spraw y 
w ychowaw cze jest w naszych stosunkach 
nic do pom yślenia. Tymczasem U SA . w y­
puszcza na ekrany całego świata „N ocne 
sądy", „Jestem  zbiegiem ", „B unt m łodzie­
ży", ostatn io  zaś „Serca zc stali". N ie o b ­
niża to  wcale państw ow ej g lorji S tanów  
Z jednoczonych; przeciw nie podziw iać każe 
odwagę i kulturę  państw a, nie w ahającego 
się Drzcd publicznem  sam ooskarżenicm .

„Serca zc stali" poruszają  tem at stosun* 
ków  w  dom ach popraw czych dla niele- 
tnich. Rzecz cala przypom ina „B ezdom ­
nych" („D rogę do życia") Ekka. Film ame­
rykański nie dociąga do artystycznego po ­
ziomu filmu sowieckiego, w yraźniej zato 
wskazuje na ustro jow ą winę zaniedbania 
opieki nad  młodzieżą.

„Serca ze stali" są filmem pięknym  i m o­
cnym. Z arów no gra aktorska, jak  i kom po­
zycja u tw oru  nacechow ane są p ro s to tą  i ce* 
low ością. Św iadczą o talencie i inteligencji 
tw órcy. b wi.
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Na froncie hiszpańskim
bez zm ian.

Londyn, 26. 8. PAT.) Reuter dono­
si z Madrytu, że dzień wczorajszy prze 
minął bez poważniejszych wypadków 
na terenie całej Hiszpanii. Komunika­
ty rządowe głoszą o odniesienu kilku 
zwycięstw, lecz powstańcy w dalszym 
ciągu panują nad szeregiem miast, w 
których byli podobno zagrożeni, i nie 
zdają się być bardziej skłonni do pod­
dania się, niż przed kilku tygodniami. 
W  Madryce daje się zauważyć dotkli­
wy brak środków żywności. Od o* 
statniej soboty w stolicy działa trybu* 
nał specjalny, złożony z przedstawicie­
li szeregu organizacyi Frontu ludowe­
go. Zadaniem trybunału jest sądzenie 
oficerów i innych osób, oskarżonych 
o udziały w powstaniu. Trybunał wy­
dał już 4 wyroki śmierci i polecił are­
sztować szereg osób.

Hendaye. 26. S. (PAT.) Główna kwa 
tera powstańcza w Burgos donosi, że 
w górach Gr.adarramy ataki wojsk rzą 
dowych zostały odparte, przyczem nie­
przyjaciel pozostawił na placu boju kil 
ku set zabitych.

W ojska narodowe posunęły się na 
froncie północnym naprzód w kierun­
ku Madrytu, zajmując szereg ważnych 
punktów strategicznych. W  Santande- 
rze, który ponownie był bombardo­
wany przez okręty powstańcze, wy­
buchł pożar w rezerwuarach nafty.

Paryż. 26. 8. (PAT) Agencja Hava= 
sa donosi z Londynu, że w związku z 
pewnymi informacjami opublikowany* 
mi dziś rano, jakoby we Francji podję 
te były wysiłki celem zapobieżenia o- 
krucieństwom w hiszpańskiej wojnie 
domowej, londyńskie źródła miarodaj­
ne potwierdzają, iż szereg osobistości 
angielskich już od pewnego czasu za­
stanawia się nad środkami, jakie mo- 
żnaby zastosować, jeśli już nie celem 
położenia kresu bratobójczej walce, to

POPIERAJM Y CELE I ZA D A N IA  
TOW . SZKOŁY LUDOW EJ.

Gałtia z dno 26 sierpnia.
W A R SZ A W A  -  GIEŁDA PIEN IĘŻN A .

D ew izy: Belgja S9.75, Berlin 213.9S, H o? 
landja 360.75, K openhaga 119.33, Londyn 
26.75, N . Jo rk  5.31 i jedna  czw arta, kabel 
5.31 i trzy  ósme, O slo 134.73, Paryż 34.9S, 
Praga 21.96, Sztokholm  137.95, Szwajcarja 
173.23, W iochy 42. Papiery  w artościow e: 
3 prc. inwest. 62, 5 prc. konw ers. 47 i pól,
6  prc. dolar. 60 i pól, 4 prc. dolarow a 4S,
7 prc. stabiliz. 4S. A kcje: B ank Polski 96, 
L ilpop 12.30, Starachow ice 32 i jedna 
czwarta.

LW ÓW  — GIEŁDA ZBO ZOW A.
N a G iełdzie r b ro ty  w pszenicy, życic 

jęczm ieniu, mace i otrębach oraz egzekuty* 
v/ne kupno  jęczmienia. N aogól ceny nie­
zm ienione. T endencja utrzym ana, usposo? 
bicnic spokojne.

w każdym razie złagodzenia represji 
wobec osób, niebiorących udziału w 
walkach. Główne wysiłki w tym kie* 
runku czynione były przez ambasado? 
rów rozmaitych mocarstw przy rządzie 
hiszpańskim, przebywających obecnie 
w Hendaye. W  toku narad pomiędzy 
ambasadorami Argentyny, Francji i 
W. Brytanji, opracowano propozycje, 
które obecnie są przedmiotem szczegó­
łowych badań ze strony Foreign Offi­
ce. Istnieją wszelkie dane do mniema­
nia, że osiągnięte będzie porozumienie 
celem dokonania wszystkiego co bę­
dzie możliwe dla złagodzenia okru* 
cieństw wojennych.

Trocki zapowiada rewelacje
i zemstę.

Oslo. 26. 8. (PAT.) Z powodu stra­
cenia skazanych w procesie moskiew* 
skim Trockij oświadczył przedstawi­
cielom prasy:

Oskarżyciele nie mieli innego wyj­
ścia, musieli stracić oskarżonych. Gdy? 
by jeden z nich był ułaskawiony, mógł 
by kiedyś przerwać sieć splecioną 
przez G. P. U. Oto dlaczego zamknię­
to im usta raz na zawsze,

Ale ja, choć usiłowano uczynić ze 
mnie głównego winowajcę, zostałem 
przy życiu, Moja rzekoma działalność 
terorystyczna miała rozwijać się we 
Francji, Danji i Norwegji. Zbrodnie, 
które mi zarzucano, są w tych krajach

Walka z Arabami w Palestynie.
Jerozolima. 26. 8. (PAT.) W ojska 

angielskie celem pozbawienia powstań 
ców arabskich kryjówek, rozsadzają 
dynamitem i zarzucają bombami gazo* 
wemi wszystkie pieczary w pobliżu naj 
ważniejszych dróg w Palestynie. W  t. 
zw. pustyni judzkiej obsadzono stu­
dnie pikietami policyjnemu Wreszcie 
nakazano by ludność zawiadomiła wła 
dze o wszystkich rannych, jak również 
by nie dawano na noc przytułku mie­
szkańcom obcych miejscowości.

Damaszek. 26. 8. (PAT.) W  całym 
kraju rozpowszechniane są ulotki ko-

I munistyczne, wzywające qhłopów do 
I protestowania przeciwko wypadkom 
' palestyńskim. Komuniści syryjscy w y­

stępują zdecydowanie przeciwko ży* 
dom i Anglji, idąc wyraźnie na rękę 
nacjonalistom arabskim. Jest to specjał 
na taktyka nakazana z Mokswy. Osta* 
tnie ulotki mają wyraźnie na celu wy­
wołanie zamieszek w Syrji a przez to 
samo rozpowszechnienie ich na cały 
bliski wschód. Z jednej strony Hiszpa 
nja, z drugiej bliski wschód — oto 
prawdopodobnie najbliższe cele „Ko- 
mintemu".

Fala aresztowań w Sowie ach.
Berlin. 26. 8. PAT.) Niemieckie Biu 

ro informacyjne donosi z Leningradu, 
że następstwem procesu Zinowiewa i 
towarzyszy jest nowa wielka fala are* 
sztowań. Jeszcze przed ogłoszeniem 
wiadomości o straceniu 16 skazańców, 
przygotowywano nastroje przeciwko 
osobom, które oskarżeni w zeznaniach 
swych wymieniali jako współwinne.

, Aresztowania jednak nie obejmują je* 
i dynie tych, którzy podejrzewani są o 

sympatyzowanie z grupą Zinowiewa, 
j lecz rozciągają się na znacznie większą 

liczbę osób. W edług pogłosek, liczba 
aresztowanych do dnia dzisiejszego w 
Moskwie, Leningradzie i innych mia­
stach przekracza już kilka tysięcy 
osób.

Znaczenie paryskiej w iz y ty
dra Schachta.

Berlin. 26. 8. (PAT.) Poinformo­
wane koła gospodarcze w następujący 
sposób oświetlają znaczenie wizyty dr. 
Schachta w Paryżu:

Doniosłość tych odwiedzin wykra­
cza daleko poza ramy czysto konwen­
cjonalne. Nie należy wprawdzie ocze­
kiwać, że już podczas wizyty dr. 
Schachta zapadną ostateczne decyzje, 
zdaje się jednak, że kierownicy obu 
banków emisyjnych omówią dokład* 
nie aktualne zagadnienia gospodarcze.

j Nic więc dziwnego, że w Paryżu spo- 
[ dziewają się wiele po tych rozmowach.

Spodziewać się należy, że porozu­
mienie, osiągnięte w dziedzinie gospo­
darczej, odbije się korzystnie na sto­
sunkach politycznych. Nie bez znaczę* 

i nia jest okoliczność, że dr. Schacht, u- 
dający się do Paryża w charakterze 
prezesa niemieckiej instytucji emisyj­
nej, jest zarazem komisarycznym mi­
nistrem gospodarczym Rzeszy.

karalne Wobec tego mogę oczekiwać 
pociągnięcia do odpowiedzialności. 
Mam obowiązek poczynienia rewelacji 
i pomszzenia jednej z największych 
zbrodni na świecie.

D Z IW N A  „KRONIKA W YDA- 
RZEŃ“.

Moskwa. 26. 8. (PAT.) W yrok w pro
cesie trockistów wykonany został w 
nocy z 24 na 25 bm. W iadomość o wy* 
konaniu wyroku zamieszcza jedynie 
„Prawda“, jedyny dziennik, jaki uka­
zał się w Moskwie, na ostatniej stronie 
w rubryce „Kroniki wydarzeń11.

Berlin. 26. 8. (PAT.) W ykonanie wy 
roku na 16 skazanych przez trybunał 
moskiewski przyjęty tutejsze koła po* 
lityczne z dużym zaintersowaniem. 
Oświadczają tu, że zarówno proces, 
jak i wykonanie 16 wyroków śmierci 
na ongi najwybitniejszych kierowni* 
kach polityki sowieckiej, stanowi po­
ważną przestrogę dla całej Europy. Z 
poza tego procesu przebija groźne o- 
blicze bolszewizmu.

Co do roli Stalina w procesie, wska­
zują tu, iż nieraz już usuwał on. w po­
dobnie krwawy sposób niejednego ry* 
wala. Jest on człowiekiem bezwzględ* 
nym.

Sport i W ychowanie Fizyczn e.
Uroczyste powitanie łódzkich olimpij* 

czyków. W  elektrow ni łódzkiej, gdzie p ra ­
cują K waśniewska oraz olim pijski piłkarz 
G ałecki, odby ło  się w czoraj uroczyste p o ­
w itanie obojga olim pijczyków . D yrek to r 
elektrow ni p. T olłoczko  w ręczył wymienio* 
nym  pam iątkow e upom inki, a ponadto  
przyznał im dodatkow o k ilkudniow y u rlo p  
w ypoczynkow y. W  Pabjanicach, rod z in ­
ne rn mieście, w itana była ow acyjnie Jadw i? 
ga W ajsów na.

Oryginalna impreza poznańskich motocy? 
klistów. Jazdę terenow ą na przełaj zorgani* 
zow ali m otocykliści U n ji poznańskiej. Z a­
dan ie  zaw odników  polegało  na tem, że 
k ażdy  zaw odnik  w yjechał z nieznanego 
miejsca startu , otrzym ując zadanie te reno ­
we, które polegało na tem, że za pom ocą 
buso li m usiał odnaleźć skrzyżow anie na* 
kreślonej na mapie drogi leśnej. Z aw odnik , 
k tó ry  jako  pierw szy p rzyby ł na to  miejsce 
dow olną d rogą, został zwycięzcą. Pierwsze 
miejsce zajął Lemański w czasie 1 godz. 08 
min., drugie O lszew ski, trzecie Kościański, 
czwarte T adeusz T yrała .

N ieudała próba przepłynięcia zatoki gdań 
skiej. Literat niemiecki W erner, k tó ry  za­
pow iedział, iż przep łyn ie  bez zatrzym ania 
się trasę z Sopot n a  H el i spow rotem  w 
ciągu 28 godzin, w ystartow ał w czoraj w  
po łudn ie , doznając jednak  w drodze z po* 
w odu  silnej fali choroby  m orskiej, W erner 
jeszcze w drodze na H el zrezygnow ał z dal 
szego pływ ania.

  h'fflikp.nnmoncu!
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D ESI EN NE SŁOflC i.
(Powieść.)

(Ciąg dalszy).
Przeciwnie, dziś już nawet ból wszelki, zadany mu 
bezwiednie, wspominał bez urazy. W szystko zrozu­
mieć — znaczy wszystko przebaczyć. A  dla W ojni­
cza nie istniało już nic niezrozumiałego. Chyba po­
rywy jakieś jeszcze jego własnej duszy, co nie mo* 
gła pogodzić się z rzeczywistością i wyrzec się 
„bzdurstw rozmaitych", jak sam siebie karcił nie­
kiedy.

I oto śród tej nocy bezsennej, spędzonej w cia* 
snym, choć niby komfortowym, przedziale między­
narodowego wagonu, nie żałował sobie słów prawdy 
i całą winę za nowe rozczarowania swe przypisywał 
tylko sobie. Zosię rozgrzeszał absolutnie. Przecież, 
gdy się zetknęli, serce jej już nie było wolne, tylko 
ona sama łudziła się co do tego. Chwała Bogu, że 
rzecz ta wyjaśniła się zawczasu, wprzód nim stało 
się jakieś głupstwo nie do naprawienia. Nie daro­
wałaby mu go nigdy. Być może, że i to, na co się 
teraz zanosi, nie ziści jej wszystkich marzeń... Będzie 
jednak miała świadomość swego samorzutnego wy­
boru. „Stało się tak, jak chciałam11 — powie sobie, 
związawszy życie swe ze Zrębem, bez względu na 
to, co z tego wyniknie.

Podobne myśli nie dawały spokoju w tym sa* 
mym czasie i Zosi. I ona nie mogła zmrużyć oka, za­
biegając wzrokiem w przyszłość. W idziała ją w po* 
mętnych barwach, ale obawiała jej się nieco. Że Adam

wróci wkrótce do zdrowia, tego była prawie pewna. 
List Ankwicza budził najlepsze nadzieje. „Niech 
tylko muśnie go skrzydłem swojem radość, a młode 

: życie rozkwitnie znów w całej pełni" — pisał, ape­
lując do jej serca i dodając jej odwagi. Nie potrze­
bował tego czynić. Ona wie sama, iż musi odzyskać 

! człowieka, którego mało co nie utraciła... i to przez 
własną straszną winę. Czemze wynagrodzi mu zada­
ne męki! Czemże wyjedna przebaczenie! Ale on nie 
ma do niej żalu podobno. I kocha ją i tęskni za nią.

> Więc tylko trzeba mu przywieźć uśmiech, pogodę 
i wizję szczęśliwego jutra. To wszystko rada mu dać 
z całego serca. I niech ogarnie go ogień kochania, 
które w niej znowu żarem wzbiera. Niechaj ogrzeje 
go ono i spali w nim wszystko złe i smutne. Jużby 
pragnęła być przy nim i dźwigać go z łoża boleści 
i prowadzić słabego, znękanego, ku szczęściu, ku od* 
rodzeniu... Ale to jeszcze tyle godzin tej długiej po­
dróży... Zdenerwowana, niecierpliwa, narzuciła na 
nocny szlafroczek futro i wyszła na korytarz. W  tej 

i chwili i pan Eustachy stanął właśnie w drzwiach 
i swego przedziału, chcąc trochę rozprostować nogi, 

a może zdobyć u czuwającego konduktora szklankę 
herbaty.

— W ujaszek także nie śpi — zdziwiła sie.
— Trudno o sen, gdy człowieka myśli gnębią...
— To tak, jak mnie. I ja chyba nigdy jeszcze 

tyle nie przemyślałam w ciągu jednej nocy. Oby już
i prędzej był ten Kraków i niechże wiem, co tam za* 
I stanę.

— Nie bój się. Najgorsze złe minęło. Teraz bę­
dzie wam już obojgu codzień lepiej. Tylko przy po­
witaniu bez rozrzewnieni... To szkodzi.

— Potrafię się wziąć w garść, jak to powiada 
mamcia. W iem przecież, że trzeba... Ale kiedyż bę­

dzie przynajmniej ta granica. Fo tamtej stronie czuła* 
bym się już razem z nim.

— Kwadrans po piątej — pocieszał udręczoną 
Wojnicz, spoglądając na swą starą, po ojcu odzie­
dziczoną „cebulę" — wnet będziemy na komorze

I rzeczywiście, nie upłynęło nawet dziesięć mi* 
nut, gdy zasapany, pokryty soplami lodu pociąg 
wpadł na peron stacji „Granica", pusty o tej porze 
i bezduszny. Snuło się po nim kilku tragarzy, celni­
ków, no i moskiewskich żandarmów przedewszy- 
stkiern. Ci ostatni, wielkie przeważnie chłopy, w cza­
pach z białemi kitami, wyglądali groźnie i nieprzy* 
stępnie. Czuło się, że uosabiają tu nakaz i zakaz sa- 
mowładztwa. To było przykre. Ale śród tych marso* 
wych postaci wnet zabrzęczał ostrogami młody, prze­
sadnie elegancki i nazewnątrz rozkosznie grzeczny 
porucznik. Za moment był już w wagonie, którego 
pasażerowie nie mieli prawa odrazu go opuszczać. 
Za porucznikiem kroczył wąsaty wachmistrz z teką.

— Waszi pasporty... Paszporciki, proszę pań­
stwa — zwracał się do podróżnych, uprzejmie, 
w dwóch językach, wypomadowany i wyperfumo* 
wany oficer. Niosło od niego zresztą mocno konia­
kiem, bo widać czekając na wczesny kurier, czasu 
przez noc nie tracił.

— Tu są nasze paszporty — mruknął dość nieży* 
czliwie Wojnicz, bowiem ta ceremonja graniczna by­
ła mu zawsze nieznośna.

— Barisznia znaczit z wami? Panienka z panem? 
— informował się w rozkosznym tonie i z szarman­
ckim uśmiechem, pełen zawodowego „wdzięku" 
przedstawiciel policji politycznej.

— Tak, jedziemy razem do Krakowa, do kogoś 
chorego... (C. d. n.).
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Ogłoszenia' urzędowe.
LICYTACTE

I. Km. 275-2/34. Obwieszczenie. K om or; 
n ik  Sądu grodzkiego Rew. I. w Przem yślu 
Józef Z iem iański w  Przem yślu p rzy  ul. 
W ładyczc 11 urzędujący  ogłasza, że dnia 
6  październ ika 1936 o godz. 9 w Sądzie 
grodzkim  w Przem yślu przy  u l. Jagielloń; 
skiej w  b iurze N r. 14a II. p. odbędzie się 
licytacja 1/6 części realności obj. whl. 120 
ks. gr. gm. Przem yśl d łużnika Szym ona 
•Teitelbauma w Przem yślu w łasnej, k tóra to 
realność m a u rządzoną księgę hipoteczną 
przy  U rzędzie  Ksiąg gruntow ych przy  Są­
dzie okręgow ym  w Przem yślu. R ealność ta 
sk łada się z  pbud-. Ikar. 216 o pow. 233 m 
kw. oraz kam ienicy dw upiętrow ej w  P rze­
myślu przy  ul. Berka Joselew icza L. 2 L. 
konskr. 290 o pow . zab. 192 m kw., a 
przestrz. zab. 2601 m sześć. Stan budynku  
konstrukcyjn ie  dob ry , zew nętrznie bardzo 
zniszczony skutkiem  natu ra lnego  zużycia i 
zaniedbania w konserw acji. Realność obj. 
w hl. 120 ks. gr. gm. Przem yśl oszacow aną 
została na kw otę zł. 33.975. Sprzedaży po ; 
dlega 1/6 część realności obj. whl. 120 ks. 
gr. gm. Przem yśl d łużnika w łasnej oszaco­
w ana na kw otę zł. 5.662.50. Cena w yw oła; 
r.ia sprzedać się mającej 1/6 części realno* 
ści obj. whl. 120 ks. gr. gm. Przem yśl w y; 
nosi zł. 4.246.89, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. Licytant przystępujący  do prze­
targu  obow iązany jest złożyć rękojm ię w 
w ysokości jednej dziesiątej części sumy 
oszacow ania tj. w kwocie złotych 566.25. 
Rękojm ia w inna być złożona w gotow iźnic 
lub  w takich papierach w artościow ych lub  
książeczkach w kładkow ych insty tucyj, w 
k tórych  w olno umieszczać fundusze m ało­
letnich. Papiery  w art. przyjęte będą w w ar­
tości 3/4 cz. ceny giełdow ej. P rzy  licytacji 
będą  zachow ane ustaw ow e w arunki licy­
tacyjne, o ile dodatkow em  publicz; 
nem  obw ieszczeniem  nie będą podane  do 
w iadom ości w arunki odm ienne. Praw a osób 
trzecich nie będą  przeszkodą do licytacji 
i p rzysądzen ia  w łasności na rzecz nabyw ­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem  przetargu nie złożą dow odu, 
że w niosły  pow odztw o o zw olnienie n ie­
ruchom ości lub  jej części od  egzekucji
1 że uzyskały postanow ienie właściwego są­
du , nakazujące zaw ieszenie egzekucji. — 
W  ciągu ostatnich 2 tygodn i p rzed licyta­
cją w olno  oglądać nieruchom ość w  dni 
pow szednie od godziny  8-ej do 18-ej, akta 
zaś w Sądzie grodzkim  w Przem yślu. — 
O rgany  W ładzy publicznej ; instytucje 
publiczne pow ołane do zgłaszania nale- 
żytości z ty tu łu  podaików  i danin publicz; 
nych wzywa się, aby  najpóźniej w term inie 
licytacji zgłosiły zestawienie podatków  i 
dan in  należnych po dzień licytacji p o d  ry ­
gorem  u tra ty  przysługującego im praw a 
pierw szeństw a zaspokojenia.

K om ornik  -Sądu! G rodzkiego  Rew iru I. 
Przem yśl, 22 sierpn ia  1936. 2733K

Km. 15)94/36. Obwieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego w Skolem obw ieszcza na 
m ocy art. 602 kpc., że w dniu  8 września 
1936 o godzinie 12 na miejscu w Skolem 
odbędzie  się publiczna sprzedaż ruchom o; 
ści, należących do dłużn ików  Leisera H erz; 
m ana i A braham a H erzm ana kupców  w 
Skolem  pto . 224 zł. zpn. i sk ładających się, 
a to : 5 sztuk kangarnu  czarnego w paski,
2 sztuki kangarnu  czarnego w paski, 3 
sztuki kangarnu  zielonego w paski, 1 szafy 
m ahoniow ej i 1 psychy m ahoniow ej z  lu ; 
strem , ocenionych na łączną sumę 850 zł. 
Pow yższe ruchom ości m ożna oglądać pod  
w skazanym  adresem  w dn iu  licytacji.

Komornik Sadu Grodzkiego.
Skole, 21 sierpnia 1936. 2732K

II. Km. 1543/33. S trona zobow iązana: 
M ichał M akow ski. E dyk t licy tacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek Józefa Pechera jako  praw onabyw - 
cy Jakóba  N estla odbędzie  się dnia 6 paź­
dziernika 1936 roku  o godzinie 9-tej 30 
w  Sądzie grodzkim  w  . K ałuszu w  b iu ; 
rze N r. 9 na zasadzie przęd ło ; 
żonych  i zatw ierdzonych w arunków  licyta; 
cja następujących realności: Ks. gr. D ołżka 
p rzy  Sądzie grodzkim  w  K ałuszu. W hl. 176. 
O znaczenie realności: R ealność składająca
się z pb . lk. 41 i pgr. lk. 250, 251, 284/5, 
304/2, 305/2 i 307/1 o łącznym  obszarze 
4  ha. 42 a. 62 m  kw. W artość szacunkow a 
w raz  z p rzynależ. 3870 zł. N ajniższa oferta 
2.580 zł. L icytant p rzystępujący do prze; 
ta rgu  pow inien  złożyć rękojm ię w  go to ; 
w iźnie w kw ocie 387 zł. albo  w  takich pa­
p ierach w artościow ych, w  k tó rych  w olno 
um ieszczać fundusze m ałoletnich. Poniżej 
najniższej oferty  sprzedaż r i e  nastąpi. Sąd 
grodzki w K ałuszu jako  sąd h ipoteczny za­
no tu je  w yznaczenie term inu  licytacyjnego.

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
Kałusz, 20 sierpnia 1936. 2731K

I. Km. 904/36. O bw ieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego | 
w Sanoku rew iru I. Józef H ulew icz, ma- j 
jacy  kancclarję w  Sanoku p rzy  ul. K azi; 
m ierzą W . 10 na podstaw ie art. 676 i 679 
kpc. podaje  do publicznej w iadom ości, że 
dnia 7rgo  października 1936 o godzinie 10 
w Sądzie grodzkim  w Sanoku w  sali p o ­
siedzeń N r. 33 w  parterze na w niosek w;e- 
rzycielki G alicyjskiej K asy O szczędności1 
we Lwowie odbędzie  się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu, należących do d łuż ;

łożona jes t p rzy  ul. Rym anow skiej obok 
cmentarza'. N a realności tej znajduje się 
rozpoczęta b u d o w a  dom u, obejm ująca su ; 
teryny- p rzykry te  prow izorycznym  dachem  
z dachów ki. B udynek  ten mieści w  sobie 
pokój z kuchnią , sień, spiżarkę i izbę bez 
podłogi, w której mieści się w arstat stolar* 
ski. Pow ierzchnia zabudow an ia  wynosi 9-1 
m kw . O bok  tego dom u w ybudow ana jest 
prow izoryczna szopa o ścianach szalow a­
nych deskam i, dach z desek o pow ierzchni 
zabudow ania 24 m kw. O bok szopy znaj­
duje się w ychodek. Przed budynkiem  znaj; 
duje się studnia. Pozostała część parccii 
obok dom u i zabudow ań stanow i ogród 
jarzynow y, w  k tórym  znadu ją  się 2 iabło ; 
nie i 40 krzew ów  porzeczek. Cała realność 
ogrodzona jest parkanem  z drzew a m iękkie­
go o słupach dębow ych na długości 100 m. 
b. II.) Realność obj. whl. 678 ks. gr. gm. 
kat. Sanok II. obejm uje jedną parcelę g run ; 
tow ą 1. k. 1/11 o pow ierzchni 543 m kw. i 
stanow i drogę dojazdow ą w spólną do są; 
siednich realności, k tóra dla siebie samej 
nic przedstaw ia żadnej w artości, lecz tylko 
podw yższa w artość realności obj. whl. 676 
ks. gr. gm. kat. Sanok II. pow yżej opisanej 
o 25 proc. Realność obi. whl. 676 ks. gr. 
gm. kat. Sanok II. łącznie z realnością obj. 
whl. 678 ks. gr. gm. kat. Sanok II. została 
oszacow ana na kw otę 6.226 zł., cena zaś 
w yw ołania stanow i 3/4 części sum y osza­
cow ania tj. kw otę 4.699 zł. 50 gr. P rzystę­
pujący do przetargu obow iązany jest złożyć

dni 8 p rzed  term inem  licytacyjnym  nie za­
żąda zaspokojenia sw ej w ierzytelności 
p rzez zapłatę w gotów ce, tego uw ażać się 
będzie za zgadzającego się na przyjęcie 
d ługu  przez nabyw cę, jako też  na uw olnie­
nie dotychczasow ego dłużnika, późniejsze 
żądanie zapłaty  w gotów ce m ogłoby być 
uw zględnione ty lko za zgodą nabyw cy. 
O sobne wezwanie wierzycieli, k tórych p re­
tensje pow stały  z ty tu łu  udzielenia kredytu  
lub  oparte są na zapisie kaucyjnym . W 
szczególności wzywa się w ierzycieli, na 
których rzecz w pisane jest praw o zastawu 
dla w ierzytelności pow stałych z ty tu łu  
bądź udzielonego kredytu , bądź p row a­
dzenia interesów  albo ewikcji albo  też o d ; 
szkodow ania, aby  najpóźniej na term inie 
licytacyjnym  przed rozpoczęciem  licytacji 
oznajm ili, ile w ynoszą ju ż  ich pretensje do 
strony  zobow iązanej z tych stosunków
praw nych w ynikające. Pow yższe ośw iad; 
czenia i oznajm ienia należy wnieść do są­
du pow yżej oznaczonego pisem nie lub  
ustnie do pro toko łu . W ezw anie organów  
publicznych w sprawie podatków  i innych 
danin  publicznych. W  m yśl § 172 ust.
ost. ord. egz. wzywa się o rgana publiczne 
pow ołane do v,ym ierzania i ściągania p o ­
datków , dodatków , mależytości i in. danin 
publ. z realności, aby  się ośw iadczyły n a j­
później na dni S p rzed  term inem  licyta;
cyjnym, czy zaspokojenie tych należyto- 
ści, o ile one są hipotecznie zabezpieczone 
na wyżej w ym ienionych realnościach, żą-

rękojm ię w w ysokości jednej dziesiątej c-ę; j (Jać będą przez zapłatę w  gotów ce lub zgo- 
ś c ’ su m v  oszacow ania ti. kw otę 626 z l. 60 er *1--, cin rv -a nrytr i n rłłlt tnt n a tlA/WC. f*ści sum y oszacow ania tj. kw otę 626 zl. 60 gr 
Rękojm ię należy złożyć w gotow iźnie albo 
w takich papierach w artościow ych bądź 
książeczkach w kładkow ych instytucyj, w któ 
rych w olno umieszczać fundusze m ałolet­
nich. Papiery  w art. przyjęte będą w w arto ­
ści trzech czw artych części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachow ane ustawow e
w arunki licytacyjne, o ile dodatkow em  pu- 
blicznem  obwieszczeniem  nie będą podane 
do w iadom ości w arunki odm ienne. P ra; 
wa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzen ia  w łasności na rzecz 
nabyw cy be3 zastrzeżeń, jeżeli osoby te
przed rozpoczęciem  przetargu nie złożą 
dow odu, ze w niosły pow ództw o o zw olnie­
n ie  nieruchom ości lub  jej części od egze; 
kucji i żc uzyskały postanow ienie w łaści­
wego Sądu, nakazujące zaw ieszenie egze; 
kucji. W  ciągu ostatnich dw óch tygodni 
p rzed licytacją w olno oglądać n ierucho­
mość w dni pow szednie od godziny  8-ej 
do 18;tej, akta zaś postępow ania egzeku­
cyjnego m ożna przeglądać w Sądzie g rodz­
kim >w Sanoku.

K-omornik S ąd u  G rodzkiego  Rewiru I.
Sanok, 21 sierpnia 1936. 273SK

II. Km. 2117/33. S trona zobow iązana: 
Lea Pcsia M esusc. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie J o  zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek M iejskiej Kom. K asy O szczędno­
ści we Lwowie strony  egzekwującej w Są­
dzie grodzkim  zamiejskim we Lwowie, ul. 
Kazim ierza W ielkiego 34 odbędzie się dnia 
29 w rześnia 1936 o godz. 9.30 p rzedpoludn . 
w biurze nr. IV. na zasadzie już zatw ier; 
dzonych w arunków  licytacja następujących 
rea lność ': Księga g run tow a: Z am arstynów , 
whl. 417. O znaczenie realności: pbud . lk. 
318 o pow . 149 s. kw. po łożona we Lwowie; 
Z am arstynow ie, ul. Lwowska 50, na której 
znajdu je  się : 1) dom  m ieszkalny frontow y, 
częściowo parterow y, częściowo jednop ię ­
trow y, drew niany, podm urow any, kryty  
blachą, 2) oficyny m urow ane, z podda* 
szem, k ry te  b lachą z p racow nią stolarską, 
halą  m aszyn w raz z m aszynam i stolarskie; 
mi, 3) kom órka m urow ana, kryta blachą. 
W artość szacunkow a: 60.646.32 zł. N a jn iż ­
sza oferta 30.323.16 zł. D o realności p o ­
wyższej należą następujące przynależności: 
b ram a wejśdiowa d rew niana, paka  na śm ie­
cie, 4 becziki pod  rynny , skrzydła okienne 
i drzw iow e, 4 kocio łk i, k rata okienna, oraz 
m aszyny sto larskie: heb larka, wy rów niarka, 
szlifierka, m otor G ansa 14 IIP ., w iertarka 
m ała f duża, frezka, piła taśm ow a, transm i; 
sja i im adło , oszacow ane łącznie na  8.498.50 
zł. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nic 
nastąpi. Sądow i grodzjkiemu zamiejskiemu 
we Lwowie, jako  Sąd hipo teczny  upraszam  
o zanotow anie w yznaczenia term inu licytac. 
D o w iadom ości. W arunki licy tacyjne i odmo 
szące się do tych realności dokum enty  (wy 
ciąg tabu larny , w yciąg katastra lny , p ro to ­
ko ły  ocenienia- itd . może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć w godzinach urzę; 
dow ych w oddziale  kancelaryjnym  pow y; 
żej oznaczonym . T akie p raw a w obec k tó ­
rych niniejsza licytacja by łab y  n iedopusz­
czalna, należy zgłosić w Sądzie najpóźniej 
na w yznaczonym  term inie licytacyjnym  
p rzed  rozpoczęciem  licytacji, inaczej p re­
tensje tego rodzaju  co do samej n ierucho ; 
mości nie m iałyby już znaczenia na szkodę 
nabyw cy w dobre j wierze. — O soby, 
d la  k tó rych  jakie praw a lu b  ciężary na po ; 
w yższych nieruchom ościach bądź  obecnie 
są już  w pisane, bądź w toku  postępow ania 
licytacyjnego pow staną, zaw iadom i się o 
dalszych w ydarzeniach tego postępow ania 
ty lko przez  ogłoszenie na  tab licy  sądowej, 
jeżeli j lie m ieszkają w -okręgu tego  sądu ii 
nie w skażą mu pełnom ocnika do doręczeń 
w siedzibie sądu zam ieszkałego. O gólne 

i wezwanie wierzycieli h ipotecznych. Z  w yjąt 
| kiem wierzycieli, k tórym  służy łączne pra- 
j wo zastawu, lub  k tó rych  w ierzytelności są 
1 w arunkow e, wzywa się w szystkich innych 

w ierzycieli, m ających pretensje hipotecznie 
ubezpieczone na tych  realnościach, aby

nika Jędrzeja Piesza nieruchom ości obj. i najpóźniej na dni 8 p rzed  term inem  licyta; 
whl. 676 w całości oraz połow y realności j cyjnym  ośw iadczyli czy żądają zaspokoję; 
obj. whl. 678 ks. gr. gm. kat. Sanok II. I) | nia swych w ierzytelności przez zapłatę w 
Realność obj. whl. 676 ks. gr. gm. kat. Sa; j gotów ce, lu b  też zgadzają się na przejęci'" 
f ° V  V ; obei muie je<Jng parcelę budow laną d ługu przez nabyw cę, a uw olnienie do ; 
• k. 1/9 o  (powierzchni 1228 m kw., a po- tychczasow ego dłużnika. K to najpóźniej na

dzą się na przyjęcie d ługu przez nabyw cę 
z rów noczesnem  uw olnieniem  dotychczaso 
wego dłużnika. G dy b y  najpóźniej na dni 8 
p rzed term inem  licytacyjnym  nic zażądano 
w Sądzie zapłaty w gotów ce, by łoby  to 
uw ażane za zgodzenie się na przyjęcie d lu ; 
gu przez nabywcę, późniejsze żądanie za; 
piaty w gotówce m ogłoby być uw zględnio­
ne tylko za zgodą nabyw cy. Zalegające aż 
do term inu licytacyjnego podatk i, dodatki, 
nalcżytości i inne dan iny  publiczne, które 
od tej nieruchom ości mają być opłacone, 
w raz z procentam i i innem i należytościam i 
ubocznem i o ile nic są jeszcze hipotecznie 
zabezpieczone, należy zgłosić najpóźniej na 
term inie licytacyjnym  przed rozpoczęciem  
licytacji. Inaczej bowiem pretensje te bez 
w zględu na pierw szeństw o, jakie im zre­
sztą przysługuje, b y łyby  zaspokojone z
masy podziałow ej dopiero  po zupełnem
zaspokojen iu  w ierzyciela egzekwującego. 
K om ornik Sądu G rodzkiego Zam iejskiego.

Rew iru II.
Lwów, 28 lipca 1936. 2734K

II. Km. 1629/36. O bw ieszczenie -o licy ta­
cji. K om ornik Sądu grodzkiego zam iejskie­
go we Lwowie, rew iru II. obw ieszcza, że 
dnia 29 w rześnia 1936 o godz. 10.30 przed; 
południem  odbędzie się w Sądzie grodzkim  
zamiejskim we Lwowie, przy  ul. Kazinue; 
tzow skicj L 34 w sali N r. IV. licytacja re­
alności po łożonej we Lwowie:|Z am arstyno;
wie, ul. K onopnickiej 2 objętej wyk. hip. 
L. 214 ks. gr. gm. kat. Z am arstynów  p ro ­
w adzonej p rzy  Sądzie grodzkim  zamiejskim 
we Lwowie d łużnika Jana i S tefanii K w iat­
kow skich po połow ie w łasnej, a składającej 
się z p b ud . lk. 212 o pow . 216 m. kw . i pgr. 
230/6 o pow . 672 tn -kw., na których znaj; 
duje się budynek  m urow any, parterow y, 
kry ty  gontam i, budynek  gospodarczy, dre» 
w niany, kry ty  gontem , kom órka, ustęp, stu ­
dnia i ogrodzenie, ocenionej na 14.420 zł. 
.Cena w yw ołania w ynosi 10.815 złotych. 
Rękojm ię w  w ysokości 1.442 zl. winien 
złożyć przystępujący do przetargu licytant 
w gotow iźnie albo  w takich papierach 
wartościow ych bądź książeczkach 

w kładkow ych instytucji, w k tórych w olno 
umieszczać fundusze m ałoletnich z tern, że 
pap iery  w artościow e przyjęte będą  w w ar­
tości trzech czw artych części .ceny g iełdo; 
wej. P rzy  licytacji będą zachow ane usta­
wowe w arunki licytacyj-ne, o ile do d a tk o ­
wem publicznem  obwieszczeniem  nie będą 
podane do w iadom ości w arunki odm ienne. 
Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i p rzysądzenia w łasności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te p rzed rozpoczęciem  przetargu n ie  złożą 
dow odu, że w niosły pow ództw o o zw olnie­
nie nieruchom ości lub  jej części od egze; 
kucji i że uzyskały postanow ienie w łaści­
wego Sądu, nakazujące zaw ieszenie egze­
kucji. W  ciągu ostatnich dw óch  tygodni 
p rzed  licytacją w olno oglądać n ierucho­
mość w dnie pow szednie od godziny  8;mej 
do 18-tej, akta zaś postępow an ia  egzeku­
cyjnego m ożna przeglądać w Sądzie. Do 
organów  W ładzy publicznej i Instytucji pu ­
blicznych pow ołanych do zgłaszania należ; 
ności z ty tu łu  podatków  i innych danin  
publicznych zwracam się z wezwaniem, aby 
najpóźniej w term inie licytacji ogłosiły ze­
stawienie podatków  i innych danin  p u b li­
cznych należnych po dzień licytacji pod 
rygorem  u tra ty  mogącego im służyć z usta­
wy pierw szeństw a zaspokojenia.
K om ornik Sądu G rodzkiego Zam iejskiego.

Rewiru II.
Lwów, 14 sierpnia 1936. 2736K

Km. 1245/36. O bw ieszczenie o  licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
C hodorow ie na zasadzie art. 602 kpc. po ; 
daje do w iadom ości publicznej, że dnia 9 
w rześnia 1936 r. o godzinie 12-tcj w B uka; 
winie odbędzie się na w niosek w ierzyciela 
Józefa K instlingera w K rakow ie, licytacja 
ruchom ości, należących do dłużników  C ha; 
skla H astcna i B ernarda H astena w B uka; 
winie. Z licytow ane będą następujące ru ­
chom ości: 1) 1 jałów ka czerw ono-N sa, pod  
brzuszc białe, rogi białe 3;letnia, 2) 1 ja; 
łówka czerw ono-biała, nogi białe, rogi bia., 
łe, 3;lctnia, 3) 1 jałów ka czerw ono-lysa,
rogi szerokie, pól ogona b iały  3-lctnia, 4)

1 k row a b iała , lew y róg  ułam any, przód/ 
czerw ony, 5) 1 jałów ka jasno czerw ona z 
białem i łatam i, 3;letnia, 6) 1 jałów ka czar; 
no,ikrasa, rogi białe, 3-letnia, 7) 1 jałów ka 
czerw ono-łysa, praw y róg krzyw y, 3;letnia,. 
8) 1 jałów ka jasno-czerw ona z  białym ,
praw y róg u  góry  czarny 3;letnia, oszaco; 
wanc na  łączną sumę 1.440 złotych. W y­
staw ione na licytację ruchom ości oglądać 
można na pó ł godziny p rzed  term inem  li; 
cytacji w miejscu i czasie wyżej podanym .

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
C hodorów , 11 sierpnia 1936. 2730K

I. Km. 611/36. O bw ieszczenie. K om ornik 
Sądu grodzkiego miejskiego we Lwowie z 
siedzibą urzędow ą przy ul. Akademickiej' 
24, na zasadzie art. 602 kpc. obw ieszcza, że 
w dniu  31 sierpnia 1936 r. o godzinie 8;ej 
rano we Lwowie, ul M ochnackiego L. 48 
odbędzie się licytacja publiczna ruchom o; 
ści należących do dłużnika, sk ładających 
się .z maszyn drukarskich , k tóre m ożna 
oglądać w dniu Licytacji w m iejscu sprze­
daży w czasie wyżej -oznaczonym.

K om ornik Sądu G rodzkiego 
Rewiru I.

Lwów, 14 sierpnia 1936.

M iejskiego.

2737K

AM ORTYZACJE.
V  Nc. 24/36. The A nglo  A siatic C om pa; 

ny  Ltd. zaginął weksel z daty H orodenka 
12 listopada 1934 na zl. 71.20, p łatny 28 lu; 
tego 1935, podp isany  przez G ustę Steincr. 
Posiadacza w eksla wzywa się, by  do dn i 60 
zgłosił swe praw a. Po upływ ie tego term inu 
weksel zostanie um orzony.

Sąd grodzki O . V.
W  H orodcnce, dnia 12 maja 1936. 2720

U Z N A N IE  Z A  ZM A RŁEG O .
T. 28/36. Jan  (Iw an) M oskal, urodzony  

w Podliskach, dnia 5 lipca 1894, syn M i; 
chała i A nny, uczestnik w ojny światowej, 
zaginął i od roku 1916 nic daje o sobie ża­
dnej w iadom ości. S łużył początkow o przy 
18, a później w 1 nułku piechoty strzelców 
nustrjackich. W  celu uznania go za zm ar­
łego wzywa się, by  do pól roku od oglo; 
szenia udzielono o zaginionym  w iadom ości 
Sądowi.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 11 sierpnia 1936. 2729

T. 10/3o. T eodo r K uźm iak, „u rodzony  w 
R ozubow icach dnia 24 sierpnia 1886, syn 
T eodora i A nny , uczestnik w ojny  świato*- 
wei zaginął i od roku 1915 nic daje o sobi j 
żadnej w iadom ości. S łużył przy  10 pułku 
piechoty austrjackic.i, a p rzed pow ołaniem  
go do w ojska przem ieszkiw ał w  Czechach 
w M odzzanach (Praga V cnkow ). W  celu' 
uznania go za zmarłego i rozw iązania m ał­
żeństwa wzywa się, by do pó l roku  od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym  w iado; 
mości Sądowi lub kuratorow i adw. D r. 
A xerow i w Przem yślu, którego ustanawia 
się obrońcą węzła m ałżeńskiego zaginione;- 
go z M artą Boucka.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 17 sierpnia 1936. 2728

I. 2. T. 32/36. E dykt. S rul K irschner, syn 
Sury  G oldy  K irschner i A braham a Sigalla,. 
u rodź. 27 marca 1891 w P izem yślanach zo­
stał zabity  dnia 13 listopada 1917 w miej­
scowości Sandona nad  Piawą we W łoszech 
i od tego czasu niem a o nim w iadom ości- 
O głasza się wezwanie, aby najpóźniej do 
trzech miesięcy od dnia ogłoszenia cdykt-.i 
w gazecie, udzielono  Sądow i okręgow em u 
w Brzeżanach w iadom ości o zaginionym , a 
jego się w zywa, aby  się zgłosił w  Sądzie- 
lub  dał znać o sobie.

Sąd O kręgow y.
B rzeżany, 5 sierpn ia  1936. 2721

I. 2. T. 43/36. E d /k t. Jan R aniow ski, syn 
Tózefa i A nastazji N ykiel, u rodzony  13 
kw ietnia 1893 r. w K ozow ej, zaginął jako 
żołnierz arm ji austrjackiej w czasie w alk w 
K arpatach na  w iosnę 1915 r. i od tego czar- 
su niem a o nim  w iadom ości, zachodzi w ięc 
dom niem anie, że n ie  żyje. N a p ro śb ę  jego 
matki A nastazji R aniow skicj w draża się po ; 
stępow anie celem uznania go za zmarłego. 
O głasza się wezwanie, aby  najpóźniej do 6 
miesięcy -od dnia ogłoszenia edyktu  w ga­
zecie, udzielono Sądow i okręgow em u w 
Brzeżanach w iadom ości o zaginionym , a 
jego się wzywa, aby się zgłosił w  Sądzie 
lub  dał znać o sobie. Po bezskutecznym  
upływ ie tego termm-u Sąd na ponow ny  
w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd O kręgow y W ydzia ł I. cyw ilny.
B rzeżany, 13 sierpnia 1936. 2722

T. 39/36. O leksa (A leksy) Junak , u ro ; 
dzony  w  T rościańcu dnia 31 marca 1883, 
syn M elachiasza i E udokii, uczestnik w ojnv 
polsko./ukraińskiej zaginął i od roku  1919 
nie daje o sobie żadnej w iadom ości. S łużył 
p rzy  7 sotni nieznanej formacji w ojsk uk ra­
ińskich. W  celu uznania go za zm arłego 
wzywa się, aby  :do roku od ogłoszenia u- 
dziclono o zaginionym  w iadom ości Sądow i 
lub  kura to row i adw. O zjaszow i Euss w  
Przem yślu.

Sąd O kręgow y W ydział I.
Przem yśl, 12 sierpnia 1936. 2726

T. 35/36. P io tr M azur, u ro d zo n y  w S b ;  
miance -pow. M ościska dnia 12 maja 1883, 
syn A ndrzeja  i R ozalii uczestnik wo ny 
św iatowej zaginął i od roku 1915 nic daje 
o sobie żadnej w iadom ości. Służył p rzy  89 
pp. austrjackiej. W  celu uznania go za 
zm arłego w zywa się, by  do pó ł roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym  w iado; 
mości Sądow i.

Sąd O kręgow y.
Przem yśl, 14 sierpnia 1936. 2724
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